
M  22. Kraków 28 Stycznia —  Piątek. Rok 1853.
W y c h o d z i  w  K rakow ie

°o<lziennie o godzinie 8 ł/s rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W  Kr a k o w i e  m i e s i ę c z n a  6 z i p .  —  k w a r t a l n a  1 5  z i p .

W k r a ju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. ni. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 
Rynku Nr. 45 3.

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓ RA  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

P  r  * y  j  m  u  . a
OGAOSZEAIA r o z p r a w y  ooEzwY wszelkiego rodzaju.

DroTniczeET P księSarskie> handlowe , przemysłowe

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze z  dopłatą 10 kraj carów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się , wyjąwszy 0d stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

( D alszy ciąg „D odatków " do rozporządzeń organi­
zacyjnych).

N ajw yższe  postanowienia o urządzeniu i d zia ła l­
ności w ładz obwodowych.

C Z Ę Ś Ć  I.
U r z ą d z e n i e  w ł a d z y  o b w o d o w e j .

§.  1.  W ł a d z a  obw odow a stanowi w  p rzezn aczo ­
nym sobie obrębie naczelną  w ła d z ę  polityczno-admi­
n is t ra c y jn ą ,  a ’w ogóle do g a łę z i  czynności namiest­
nictwu* p rzydz ie lonych , w ła d z ę  pośrednią  kierującą, 
nadzo rczą  i w y k o n aw czą  pomiędzy namiestnictwem, 
a podporządkowaneini w ła d z y  obwodowej urzędami 
i innemi organam i, o ile szczególne iozporządzen ia  
inaczej nie s tanow ią.

§  2 .  W ł a d z a  obw odow a podporządkow aną  jest 
ze w zg lędu  na bieg czynności nap rzó d :  politycznej 
w ła d z y  k r a jo w e j ; pod względem zaś  sp ra w  podat­
kow ania s t a ł e g o ,  k ra jow ej w ła d z y  podatkow ej, i o- 
bow iązaną  jest  rap o r ta  i doniesienia tymże w ładzom  
p r z e s y ła ć ,  poleceń ich s łu c h a ć  i w ydane  p rzez  nie 
rozpo rządzen ia  w ykonyw ać .

§  3 .  Pod  w ład zam i obwodowemi z o s t a j ą : u rzęda  
okręgow e pod w zględem politycznego zak resu  ich 
czynności;  polityczne u rzęda  miast n iepodlegających 
żadnemu urzędow i okręgowemu, ani też bezpośrednio 
Namiestnikowi i namiestnictw u; administracye z a k ł a ­
dów i funduszów, których nadzór i k ierunek im je s t  
przydzielony; indyw idua  przez  rząd  naznaczone do 
publicznej s łu ż b y  zd row ia  i s łu ż b y  budowniczej w  u -  
rzędach  o k rę g o w y c h , o ile urzędnicy budow nictw a 
osobnemi rozporządzeniam i nie są  z pod tego w y ję ­
c i ;  a w  ogóle w szystk ie  u rzęd a  i o rgana  w  obw o­
dzie, które nie podlegają  w yższe j w ła d z y  w o jsko -  
u ćj lub sądow ej,  albo też w ła sn e j  administracyjnej. 
W ł a d z a  obw odow a odbierać ma od podporządkow a­
nych sobie organów  administracyjnych rap o r ta  i do­
niesienia i udzielać im poleceń i rozporządzeń  w y ż ­
szej w ła d z y  do trzymania się ich i w ykonyw ania .

§ 4 .  Naczelnikowi w ła d z y  obwodowej s łu ż y  przy 
U roczystośc iach  pub lic zn y c h  o b w o d u  p ie rw s z e ń s tw o  
normalnie p rzep isan e ,  ja k o  wyobrazicie lowi pan u ją ­
cego. K ieruje  on prowadzeniem czynności w ła d z y  
obwodowej i z a  takow e odpowiada. M ianow anie  
prze łożonych  w ła d z  obw odow ych nastąpi przy w pro­
w adzeniu  w życie  o rg an izacy i ,  m sjąc  na względzie  
daw nie jsze  odpowiednie temu nominacye w każdym 
kra ju  koronnym. P rz e ło ż o n y  w ła d z y  obwodowej po­
siada  ch a rak te r  R adzcy  namiestniczego, jeżeli w y r a ­
źnie nie ma sobie udzielonego w yższego  stopnia.

§ 5 .  Persona le  w ła d z y  obowodowej s k ła d a  się 
* p rze ło żo n eg o ,  z kom issarza jego  zas tęp cy  w sto­
pniu i z p ła c ą  s ek re ta rza  nam iestn iczego, z po trze ­

bnej liczny kom issarzy, prak tykantów  konceptowych, 
lekarza  obwodowego sek re ta rza  reg is tran tów , k an -  
cellistów i pos ługaczy . Dyurniści mogą być w p r a w -  
dzie w raz ie  po rzeby  j ną  Cj!ag j^j t rw an ia  w y ją t ­
kowo przyjęci i a nag łośc i  w szak że  Namiestnik u -  
dziela pozmej lub tym czasowo zezwolenie.

§ 6. hzem at sta ły  cli p f ac urzędników  i s łu ż b y  przy 
w ła d z a c  * ^ C.1 .j sądow ych  oznaczy , jaka
p ła c a  przyp pędnikom w ła d z  obw odow ych i
w jakim stopniu y i  takow i się mieszczą. P r z e ło ­
żony w ła d z y  oowo owej o trzy m u je  mieszkanie bez­
p ła tne ,  j e z  i a owe istnieje w  gmachu urzędow ym , 
aibo tez siosowne kw ate runkow e  w ynagrodzenie .

§ i .  Urzędnicy tej samej kategory i (umieszczeni 
p rzy  w ła d z a c h  o b w o d o w y ch ,  równi są  ze sobą co 
do s topn ia ,  choćby p ła c a  ich różną  b y ł a ; wyjąw szy 
komissarza zas tęp u jąceg o ,  k tóry się bezy  do ka tego ­
ryi sekre ta rzy  namiestniczych. Posuw anie  się komis- 
sa rzy , sek re ta rzy  i kancellistów na w y ż sz ą  p ła c ę  
w te jże  samej kategoryi jest stopniowe, a urzędnicy 
każdej z tych kategoryi s tanow ią  w e  w szystkich  
w ła d z a c h  obwodowych kra ju  e ta t  zbiorow y. P r a k ­
tykanci konceptowi należą  do etatu nam iestnictwa i 
przydzielani będą w ładzom  obwodowym w miarę  po­
trzeby.

§ 8 .  Do czynności opodatkowania s ta łe g o  doda­
nych będzie w ładzom  obwodowym kilku urzędników 
z ty tu łem  inspektorów i podinspektorów podatko­
wych, którzy podlegać m ają bezpośrednio p rz e ło ż o ­
nemu w ła d z y  obwodowej. Gdyby s łu ż b a  tego w y ­
m ag a ła ,  przydzielić  mu ,będzie niożi.a jednego lub 
kilku oticyałów. Stosunek s łu żb o w y  tych u rzędni­
ków uregulow any będzie osobo <n przepis  m w y d a ­
nym p rzez  ministerstwo skarbu za porozumieniem się 
z ministerstwem sp ra w  w ew n ę trz n y c h ,  gdzie  poU 
względem  stosunków tychże  u rzędników  Uo w ła d z y  
obwodowej, obow iązyw ać  ma p rz e p is ,  że  inspekto­
row ie  we w szystkich  przedmiotach podatkow ych na­
leżących  do zak resu  dzia łan ia  w ła d z y  obwodowej; 
jako w ła d z y  nadzorującej i w ykonaw czej, takież s a ­
mo mają zajm ow ać stanowisko w tym u rz ę d z ie ,  ja ­
kie wedle instrukcyi s łu ż y  istniejącym dotąd inspek­
torom i podinspektorom podatkowym przy  s ta ros tw ach  
okręgow ych.

§ 9. W ła d z o m  obwodowym dodani nadto będą 
dla za ła tw ia n ia  i pomagania w przedm iotach publi­
cznego budownictwa urzędn icy  techniczni , (b u d o ­
w niczy ) ,  k tó rzy  pod względem s łu ż b y  podlegać ma 
j a  w ła d z y  o b w o d o w e j ,  a przeuew szystk iem  zos ta ją  
pod nadzorem dyscyplinarnym N aczeln ika  obwodo we­
go. W reszc ie  stanowisko i działa lność  tych organów  
osobnemi rozporządzeniami oznaczone będą.

§ 1 0 .  W  razie  nieobecności p rze łożonego  obw o­
du lub innej przeszkody, z as tępu jący  go komissarz, 
jeżeli Namiestnik nie z a rz ą d z i ł  inaczej , obejmuje kie­
runek u rzędow y  i winien zadosyć uczynić w s z y s t ­
kim obowiązkom prze łożonego ; i w tym w zględzie  
c ięży na nim odpowiedzialność za  prowadzone przez  
siebie w czasie  z a s tę p s tw a  czynności. Oprócz w y ­
padku zas tęps tw a ,  komissarz za s tęp czy  u ’syty być ma 
w  w ła śc iw y  sposób p rzez  p rze łożonego  obwodu do 
innego u rzędow ego zatrudnienia.

§  11 . U rzędnicy  i p o s ługacze  w ła d z y  obw odo­
wej podlegają  w  czynnościach s łu ż b y  sw ojej p rz e ­
łożonem u te jże  w ła d z y  i obowiązani s ą  dać  się u -  
ży ć  wedle je g o  poleceń i przep isów  instrukcyi u rz ę ­
dowej. ( §  1 8 ) .

§ 1 2 .  P rze ło żo n y  w ła d z y  obwodowej obow iąza­
ny je s t  k ierow ać urzędnikami i pos ługaczam i j e j / t u ­
dzież przydanymi sobie urzędnikami technicznemi i 
podatkowymi, w czynnościach ich s łu żb o w y ch  ( § §  8  
i 9 )  i tak ic h ,  jak  rów nież  urzędn ików  i p o s ł u g i -  
f y  u rzędów  okręgow ych  i w ogóle podleg le  o n y m -  
ze u rzęda  i o rgana w  czynnościach do zo ro w ać ,  na­
k łan iać  ich do przep isanego  i śc is łego  w ykonyw ania  
obow iązk ó w , u ż y w a ć  przec iw  takowym ostrzeżeń , 
napomnień i zagrożeń  kary ,  a w  potrzebie z a w ie sz e ­
nia w s łużb ie  i p łacy .  O zawieszeniu  doniesionem 
ma być bezzw łoczn ie  Namiestnikowi; jeże li  zaś  idzie
0 urzędnika, któremu przy  urzędzie  okręgow ym  po­
wierzono sp raw ow an ie  czynności sądow ych , rów nież  
prezydentow i sadu w y ższego  k ra jo w e g o ;  jeżeli zaś  
suspendow aoy jest urzędnikiem podatkow ym  ( §  8 )  
donieść rów nież  w ła d z y  podatkowej.

§  1 3 .  P r z y  obsadzaniu posady  p rze łożonego  w ł a ­
dzy obwodowej, tudzież kom issarzy z a s tę p c z y c h ,  N a ­
miestnik p rz e s y ła  wnioski do ministra s p ra w  w e w n ę ­
trznych. M ianow anie  pozostawione jest  N. Panu. 
M ianow anie  innych kom issarzy i lekarza  o b w o d o w e­
go należy do ministra s p ra w  w ew nętrznych  za  p rz e d ­
stawieniem przez  Namiestnika trzech kandydatów  
Urzędników  manipulacyjnych mianuje Nam iestnik na 
wniosek p rze łożonego  obwodu. W y b ó r  p o s łu g a c z y
1 przyjęc ie  dyurnistów, o ile takow e je s t  potrzebnem 
( § 5 )  należy do p rze łożonego  w ła d z y  obwodowej 
Inspektorow ie i podinspektorowie podatkow i miano­
wani są  przez  ministeryum na w niosek pod&tkc- 
w e | w ła d z y  kra jow ej,  k tóra  jeżeli p rze łożony  jej 
nie j e s t  z a razem  szefem k ra ju ,  w inna p rz e sy ła ć  
wnioski sw oje  w  tym względzie za  pośrednictwem 
szefa  kraju. U rzędnicy techniczni w ła d z  obw odo­
w ych mianowani będą na wniosek Namiestnika p r z e z  
ministeryum handlu i budowli publicznych. P r z e ło ­
żony w ła d z y  obwodowej ma p raw o udzielenia u r lo -

CZĘŚĆ LHERACEO-ARTySTrem.
0  PRAW0W1ERN0SCI DAWNYCH RUSINÓW.

Piękna to była i uroczysta chwila, gdy Papież Leo, 
wskrzeszejąc na zachodzie rzymskie cesarstwo, po speł­
nionej świętej ofierze, śród mnogiego ludu w kościele 
zgromadzonego, włożył koronę na głowę króla Franków, 
Karola Wielkego. Nowa w tym dniu rozpoczęła się era, 
jednocząca liczne chrześciartskie ludy zachodu pod świelne 
berło potężnego władzcy, i zdawało się na pozór jakoby ko­
ściół katolicki na zachodzie, nabył tym sposobem świecką też 
potęgę, i znakomitą niezłomną siłę do przeprowadzenia 
swych cywilizacyjnych dla dobra świata dążności. Nie tu czas
1 miejsce wyliczać okoliczności, które stolicę apostolską 
do tego tak stanowczego, a tak płodnego w następstwa 
kroku” spowodowały. Kto się rozpatrzył w dziejaeh o- 
wych czasów kto poznał ich ducha i potrzeby, ten zaiste 
wątpić nie będzie, źe to co Papież wtenczas uczynił, nie­
odzowną prawie było koniecznością, w wyrokach bożych

Z8AtIih'któź się m ó g ł  podówczas spodziewać, że wskrze­
szenie cesarstwa rzymskiego, źe wcielenie się naczelnej 
duchownej chrześciaństwa władzy w tę olbrzymią ludów 
zachodnich potęgę, stanie się najgłówniejszą przyczyną 
smutnego rozerwania kościołów wschodniego i zachodnie­
go? 2e chrześcianie, jednego Chrystusa zwolennicy, pój­
dą za natarczywością rywalizacyi dwóch państw przeciw

sobie stojących, i że polityczna zawiść dwóch mocarstw, 
wschodniego i zachodniego, bizantyńsko-greckiego i fran- 
końsko-rzymskiego, nowego i s arego Rzymu, przeniesie 
się na pole wiary, i rozłączyjoj no chrześciaństwo na dwa 
nienawidzące się wyznania? Niestety tak się stało isto­
tnie! Nowy Rzym nad Bosforem na granicy Azyi zbudo­
wany, zatrwożył się nowo nabytą świecką starego Rzymu 
potęgą. Uroił sobie, że stolica apostolska stała się przez 
to więcej frankońską, jak powszechną czyli katolicką, że 
wcieliwszy się w ogrońi zachodniego mocarstwa, podziela 
z niem polityczną z wschodniem państwem sprzeczność. 
Od takiego usposobienia Biz)jgtyri°w Względem Rzymu, do 
otwartej nienawiści przeciw stolicy apostolskiej, do ciągłej 
dążności uniedołęźnienia władzy Papiezkiej na wschodzie, 
by ta w razie zajść politycznych z zachodem, niemogfa 
iin stać się niebezpieczną, już tylko pozostawał krok je ­
den, i ten był niezadługo spełniony. Nakoniec przyszło 
do otwartego wypowiedzenia wszelkiej uległości stolicy 
papiezkiej, doodszczepieństwa, doszyzmy. Znana prze­
biegłość Greków, nieustanne zabiegi dworu bizantyńskie­
go, by religię narzędziem swych świeckich uczynić wi 
doków, i przykuć ją do swego majestatu, umoźebniły to 
dzieło rozerwania, a wśród duchowieństwa znalazło się 
dosyć Judaszów, którzy za godności i srebrniki spełnili 
niecnej polityki zamiary.

Powinnoby się zdawać, źe taka kościel a polityka bi­
zantyńska już jest w obliczu świata i dziejów jego zu­
pełnie osądzona. Nieszczęśliwe bowiem jęj s |{Utki dla ko­
ścioła i państwa, mieczem Mahomeda w krwawy sposób 
skreślone, i letargiem duchowym cerkwi greckićj po­

twierdzone, wszystkich nadal, w których ręku losy lu­
dów spoczywają, od podobnej drogi powinnyby odstra­
szać, gdyby znajomość dziejów świata należyty zawsze 
wpływ na potomne wywierała pokolenia.

Chrześciaństwo na Rusi, również jak w innych półno- 
cno-słowiańskich plemionach, stało zupełnie po za obrę­
bem (politycznych między nowym a starym Rzymem za­
wiści, i niebrało udziału w rywalizacyi między wscho­
dnio a zachodnio-rzymskie'm, to jest między bizantyńskiem 
a frankońskiem cesarstwem. Tu więc pierwotna j e d n o ś ć ,  

zgodność i miłość między kościołami zachodnio -  łaciń­
skiego, a wschodnio to jest grecko-słowiańskiego obrzędu 
nieskazitelnie i niezachwianie przechowywała sio długo, 
i byłaby się może stała wzorem i zasiewem na przysz e 
czasy, ogólnego obudwu tych kościołów w c u ł e m  chrze- 
ściaństwie na nowo pojednania, gdyby te koście> y o-  
wiańskie niebyły parte przemoźnemi wpływam1 o o-  
du i zachodu, które obrzędowe przeciwieństwo między 
niemi, na południu do najwyższego roz »pnia,

p .d lo  b ,Za n t ,« s k ie p .ń « l» ., P " sl|.e  2>cllodzi

"17 2 2nrS-W" d°"*i w’ od łacińskiego kościoła, ale nieszwaniu g r e c k ieg o  od e  y . y  niu n i e s z c z ę ­
sna polityka bizantyńska w z g lęd em  k o ś c i o ł a ,  w o d s tęp n y m
Od c h r z e ś c i a ń s t w a  ośmnastym wieku, z nową o d ż y ła 's i ł?  
i z podwojoną energią swój wpływ szkodliwy r . w S  
zaczęła. Pod jój ciosami te dwa kościoły więcej i»£ J- 
dy stały się sobie wzajemnie obcemi. J ak J J  ?  7
s,„ i . t» ,b h  sobie Chrystusów byli ich * £



2 C Z A S .

p ó w  z a s tę p c z e m u  k o m is sa rzo w i  lub  u rzę d n ik o m  p o ­
d a tk o w y m  i b udow niczym  na  dni 1 4 ;  innym z a ś  p r z y  
w ł a d z y  o b w o d o w e j  m ie sz c z ą c y m  s ię  u rzę d n ik o m  na 
4  ty g o d n ie .  W n io sk i  w z g lę d e m  d łu ż s z y c h  u r lo p ó w ,  
w z g lę d e m  u d z ie la n ia n a g ró d  i z a s i ł k ó w ,  w z g lę d e m  p r z e ­
n ie s ien ia  na  s i a ł y  lub  c z a s o w y  s ta n  s p o c z y n k u  i 
w z g lę d e m  w y m ie rz e n ia  p ł a c  s p o c z y n k o w y c h  d la  u -  
r z ę d m k ó w  i p o s łu g a c z y  w ł a d z y  o b w o d o w e j ,  n a s t ę ­
p n ie  w z g lę d e m  o z n a c z e n ia  p en sy i ,  p r o w iz y i  i w  o g ó ­
le w s z e lk ie j  p ł a c y  d la  p o z o s t a ł y c h  ro d z in  po z m a r ­
ł y c h  u rz ę d n ik a c h  i p o s łu g a c z a c h  m a ją  być p r z e d s t a ­
w io n e  w ł a d z y  do d a l s z e g o  p o s tę p o w a n ia ,  a w  m ia rę  
z a k r e s u  d z ia ła ln o ś c i  t e j ż e  w ł a d z y ,  ró w n ie ż  do o r z e ­
czen ia .

§  1 4 .  D y s c y p l in a r n a  w ł a d z a  k a r n a  w z g lę d e m  p e r ­
s o n a ls  o b w o d o w e g o  w y k o n y w a n ą  będ z ie  o ile a t r y -  
b u c y e  p r z e ło ż o n e g o  u rz ę d u  n ie w y s t a r c z a j ą ,  p r z e z  
N a m ie s tn ik a ,  a  w  w y ż s z e j  d r o d z e  p r z e z  M in is te ry u m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  J e ź l i  to ty c z y  u rz ę d n ik a  t e ­
c h n ic z n e g o ,  w  te d y  o r z e k a  w  w y ż s z e j  d ro d z e  M in i­
s te ry u m  h a n d lu  i ro b ó t  p u b lic zn y c h  z a  porozum ieniem  
s ię  z  m in is te rs tw e m  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h .  P o s t ę p o w a ­
n ie  d y s c y p l in a rn e  p r z e c iw  u rz ę d n ik o w i  p o d a tk o w e ­
mu ( §  8*_) n a le ż y  do k r a jo w e j  w ł a d z y  p o d a tk o w e j  i 
m in i s te r s tw a  s k a r b u ,  w e d le  oko licznośc i  z a ś  z a  z g o ­
d ą  m in is te rs tw a  s p r a w  w e w n .  U w o ln ien ie  z e  s ł u ż b y  
p r z e ło ż o n e g o  o b w o d u  lub z a s t ę p r z e g o  k o m is a r z a  j e ­
go ,  p o z o s ta w io n e  j e s t  d e c y z y i  N P a n a ;  w i n n y c h  r a ­
z a c h  odda len ie  u r z ę d n ik ó w  i p o s łu g a c z y  o rz e k a n e  b ę ­
d z ie  p r z y  ś c i s łe m  p r z e s t r z e g a n iu  is tn ie ją c y c h  w  tym 
w z g lę d z i e  p r z e p i s ó w ,  s z c z e g ó ln ie  Z ' ś  p o w o ła n ia  
d w ó c h  K a d c ó w  s p ra w ie d l iw o ś c i .  O rz e c z e n ie  to, w y j ­
d z ie  od w ł a d z y ,  k tó re j  s ł u ż y  p r a w o  nom inacyi.

§  1 5 .  N a  p o tr z e b y  k a n c e la r y jn e  d a j ą c e  s ię  o b ją ć  
p a u s z a l e m ,  tu d z ie ż  o p a ł  i ś w i a t ł o  b iór  u r z ę d o w y c h ,  
p r z e z n a c z o n e m  b ę d z ie  w ł a d z y  o b w o d o w e j  p a u s z a le .  
Z a o p a t r z e n ie  kanc i  la ry i  w  s p r z ę t a  n a s tę p u je  z a  z e ­
z w o le n ie m  n a m ie s tn ic tw a  i z ło ż e n ie m  r a c h u n k ó w ; 
d ro b n ie j s z e  r e k w i z y t a  i n a p r a w y  p r z e d s ię b r a ć  m oże 
p r z e ło ż o n y  u r z ę d u  do w y s o k o ś c i  1 0 0  z ł r .  roczn ie ,  
z a  donies ien iem  i z ło ż e n ie m  ra c h u n k u  w ł a d z y  k r a ­
jo w e j .

§  1 6 .  P r z e ł o ż o n y  w ł a d z y  o b w o d o w e j  o trzy m u je  
z a  p o d ró ż e  s ł u ż b o w e  w  o b w o d z ie  s to s o w n e  w y n a ­
g ro d z e n ie  p a u s z a l n e ,  z a ś  inni u rz ę d n ic y  te jż e  w ł a ­
d z y  p o b ie ra ć  b ę d ą  o p ł a t ę  d n io w ą  i m i lo w ą ,  k tó re  
w  p o d ró ż a c h  o d b y w a n y c h  w  pub licznym  in te re s ie  po ­
nosi  s k a r b ,  w  in te re s ie  z a ś  s t ro n  p r y w a t n y c h ,  p r z e ­
ł o ż o n y  s p r a w d z a ć  b ę d z ie  c z a s  i c z y n n o śc i  s z c z e ­
g ó ło w o  p o d a n e  w  tym w z g lę d z i e ,  i o ile nie z n a jd z ie  
z a r z u t u ,  udz ie l i  s w o je  w iz y  i m ies ięczn ie  nam ies tn i­
k o w i  do o b ra c h u n k u  p r z e d ło ż y .  W  p o d ró ż a c h  d w o r ­
s k ic h  i s ł u ż b o w y c h  z a g ra n ic a m i  o b w o d u ,  u rz ę d n ic y  
w ł a d z y  o b w o d o w e j  p o l ic zą  sob ie  no rm alne  d y e ty  i 
u a le ż y to śc i  p o d ró żn e .  P r z e ł o ż o n y  o b w o d u  m oże p o d ­
w ła d n e m u  sob ie  u r z ę d n ik o w i  z a l ic z y ć  na  p o d ró ż  n a j ­
w y ż e j  1 0 0  z ł r .  z  sum m y pod  j e g o  z a r z ą d e m  b ę d ą c e j ,  
o w ię k s z e  z a ś  z a l ic z k i  p o d a ć  w in ie n  do nam ies tn i­
c tw a .

§  1 7 .  N a  p r z y p a d k o w e  w y d a tk i  u r z ę d o w e  i z a ­
l iczk i  ( § §  1 5  i 1 6 )  o t rz y m u je  p r z e ło ż o n y  w ł a d z y  
o b w o d o w e j  p e w n ą  k w o tę  p ie n ię ż n ą ,  k tó ra  po z ł o ż e ­
n iu  p r z e z e ń  r a c h u n k ó w  z  u ż y c ia  je j ,  u z u p e łn io n ą  b ę ­
d z ie  p r z e z  a s y g n a c y ę  n a  w y d a n ą  j u ż  i rze te ln ie  s p r a w ­
d z o n ą  ilość.

§  1 8 .  O so b n a  in s t ru k e y a  u r z ę d o w n a  o z n a c z y ,  w  j a ­
ki sp osób  w ł a d z a  o b w o d o w a  obejm ie  c z y n n o śc i  jej 
p r z y p a d ł e ,  t a k o w e  w y k o n y w a ć  i z a ł a t w i a ć  b ęd z ie ,  
tu d z ie ż  p r z e k a z y w a ć  a k t a  i u t r z y m y w a ć  je  w  p o r z ą d ­
k u  d o z w a la j ą c y m  ł a t w e g o  ich p r z e g lą d u .  ( D .  c .  n . )

jedni drugim na zawadzie s ta ją ,  a piękne dzieło u n ii, czyli 
zjednoczenia u nas tych dwóch kośc io łów , w znacznej 
gwej części gwałtownie rozbite ,  zaledwo pod opiekuń- 
czem berłem  cesarsko-austryackiój potęgi jeszcze w swych 
resztkach utrzymać się zdołało. Jes t  to zasiew ozimy, 
oczekujący wiosny nowego odżycia religijnego rozwoju 
w  chrześciańskiój Europie, aby i on wydał plon miły 
B ogu ,  i korzystny ludzkości ,  i s ta ł  się pomostem, po któ­
rym wschodni i zachodni kośc ió ł ,  bratnie w wzajemnój 
miłości i przebaczeniu, jak  ongi Ezau i Jak ó b ,  podadzą 
gobie dłonie.

Rusini otrzymawsZy wjarę chrześciańską z Konstanty­
nopola , łącznie z obrzędem greckim na słowiańskie na­
rzecze prze łożonym ; y» ciągłej i nader bliskiej z Grekami 
pozostawali styczności.  Z Rzymem zachodnim, starym, 
wiązało ich jedynie  przeświadczenie z dogmatu wiary wy­
n ikające,  źe stolica apostolska rzymska matką je s t  i mi­
strzynią wszystkich kościołów Chrystusowych na całój kuli 
ziemskiej, i i e  jć j  W ładyka ,  Papież, w następstwie Pio- 
t r a ,  naczelnego ap o s to ła , najpierwszym \ najwyższym jost 
pasterzem całego chrz śc iaństw a, który dzier iy  w swój 
osobie ogniwa zjednoczenia wszystkich gmin prawowier­
nych religii Najwyższego Pana wszechświata i zbawcy 
rodu ludzkiego. Z nowym atoli wschodnim R zym em , czyli 
Konstantynopolem, kojarzyły ich najbliższe, najbezpośre- 
dniejsze ogniwa hierarchiczne i obrzędowe. Kijów bowiem 
uważał się w religijnym względzie za syna stolicy p a -  
tryarchalnćj konstantynopolitańskiej, a metropolita kijow­
sk i ,  któremu podlegały wszystkie na Rusi biskupstwa, 
zw ykle bywał Grekiem z ramienia patryarchy na Ruś w y -

Korespondeneya Czasu.
W i e d e ń  25 stycznia, 

w Z każdym dniem wzrasta ważność bliskich wypad­
ków ze strony Turcyi. Gabinet tutejszy w ysła ł  pozawczo- 
raj do Stambułu feldmarszałka por. hrabiego Leiningen, 
komenderującego w mieście w aszem , ze stanowczem, 
jak mi twierdzą oświadczeniem, że w kroczen ie Omera  
P aszy do C zarnogóry, uw aianem  będzie p rze z  A ustryą , 
za  pogw ałcen ie p ra w a  politycznego E uropy. Przy j e n c-  
rale Leiningen znajduje się pułkownik Ruff. W Kroacyi 
robią się przygotowania zbrojne. Wojsko austryackie ma 
się koncentrować pod Karlstadt. Pułki stojące w okoli­
cach Wiednia odebrały rozkaz bycia w pogotowiu do po­
chodu. Na czem się skończą to przygotowania, zgadnąć 
trudno. To pewna i e  Austrya na wszelkie wypadki bę­
dzie w pogotowiu. Stryj księcia Czarnogóry, Grzegórz 
Pietrowicz Niegusz je s t  tu od kilku dni,  i ma częste z po­
selstwem rossyjskim narady; udaje się on jak  wiadomo do 
Petersburga. Dziś lub jutro G azeta u rzędow a  w iedeńska  
wyjaśni stanowisko Austryi w całej tej sprawie.

Małżeństwo Cesarza Napoleona daje wiele do gadania. 
Mowa, którą nam dziś przyniósł te legraf z P aryża ,  nie 
najlepsze tu robi wrażenie. Wszakże w gruncie stosunki 
polityczne dwóch dworów są tak dobre jak dawniej i po­
zostaną zapewne takieini nadal. Napoleon inówi czasami 
jak  republikanin, działa zawsze jak  mocarz absolutny.

Listy wierzytelne wysłane dla pana de la Cour od dni 
kilkunastu z Paryża ,  przyszły tu dopiero wczoraj.  Wina 
tego spóźnienia, spada jak powiadają, na kuryera domu 
Rotschilda, który te listy miał z sobą i gdzieś się w dro­
dze zabałamucił.

£ » a r y ż  22  stycznia.
Ogromny hałas jaki zrobiła onegdaj w Paryżu wia­

domość, o żenieniu się Cesarza z panną Montijo księżną 
Theba , znacznie już ucichł. Tak się zwyczajnie dzieje 
w tych nowożytnych Atenach, wrażliwych i gadatliwych. 
Jednakże hałas uciszył się nie tyle w skutek lepszego 
rozpatrzenia się w rzeczy ,  ile w skutek wstrzymania 
przez rząd popłochu na giełdzie i podniesienia się renty 
i akcyj. Giełda jes t ciągle nie ba rom etrem , lecz panią 
przekonań P a ry ża , i za pomocą niej Cesarz rządzi samo­
władnie całą Francyą. W  Paryżu , gdzie reputacya ko­
biety światowej je s t  trudna do utrzymania, publiczność 
miała zwyczaj mówić o pannie Montijo dość lekko , i u -  
waźała zapowiedziane małżeństwo za krok starego a za­
kochanego kaw alera,  przywykłego do brawad i niedają- 
cego zatem rękojmi na przyszłość. Krótkie objaśnienia 
dane przez rząd w la P atrie  i Independance  o familii 
Montijo i je j  skłonności ku Francyi,  połączone z n iez ło ­
mną wolą Cesarza ,  którą zna F rancya ,  zaimponowały sa­
lonom i usta wszystkim zamknęły. Panna Montijo je s t  
dobrze znana Polakom, bo przez parę lat trzymała sklep 
na sprzedaż robótek damskich, odbywającą się coro­
cznie pod prezydencyą księżny Czartoryskiej. L a  P atrie  
podaje,  źe ojciec jej dowodził szkołą politechniczną 
w czasie obrony Paryża r. 1814. Tak niejest. Pułkownik 
Montijo dowodził tylko arty leryą,  a je n e ra ł  Sokolnicki 
dowodził szkołą politechniczną. W  małżeństwie Cesarza 
z panną Montijo, niektórzy widzieli rodzaj kroku nieprzy­
jacielskiego zrobionego przeciw obcym dw orom , które 
mu odm óuiły  żony i inaugurowania w Europie monarchii 
anty-arystokratycznej ,  ale wykazywanie artykułów rzą ­
dowych, że panna Montijo należy do wielkiej i staroży­
tnej familii, i że jedna z je j przodków siedziała na tro ­
nie portugalskim, zbiły zupełnie to popularne mniemanie. 
Cesarz zrobił małżeństwo zrazu jakie m óg ł ,  a w końcu 
Jakie chc ia ł ;  małżeństwo to osłabia go może we Francyi 
i E uropie ,  ale konieczności wojny za sobą nie pociąga.

słanym.
Z boleścią powzięli Rusini smutną wiadomość, że Mi­

chał Kerularios patryarcha konstantynopolitański, rozer­
wanie greckiego od łacińskiego kościoła, przez F ocyu-  
sza przed dwoma wiekami poczęte ,  ale przecież niedo­
s z łe ,  ostatecznie w r. 1038 d° skutku doprowadził.  Czuli 
to światlejsi Rusini, i nie mało tern się trwożyli, źe na­
turalny ich z Bizantynami zw iązek,  zgubnym dla ich p ra -  
wowiemości się staje. Jeżeli drogie im były węzły, które 
ich z Konstantynopolem kojarzyły, droższą nad wszystko 
musiała im być p raw ow ier f l^ó ,  i z naczelnym powsze­
chnego chrześciaństwa pasterzem zgodność i jedność. Nic 
więc dziwnego, źe udzielnie rządzący książęta kijowscy, 
i przedniejsi duchowni i panowie Rusini,  zapobiegając 
szyzmie, stanowcze przeciw jej szerzeniu się na Rusi, 
obtnyśliwali kroki. Za czasów tedy jeszcze Michała K eru-  
la ryusza ,  patryarchy konstantynopolitańskiego, kiedy od-  
szczepienie przez niego w szczę te ,  naturalnym rzeczy to­
kiem , wskutek hierarchicznej jego  w kościele wschodnim 
przew agi,  i na Rusi drogę sobie torować poczynało ,  a 
mianowicie przez fanatycznych mnichów, z Grecyi i z po­
łudniowej sławiańszczyzny w tym zamiarze nasyłanych, 
podżegane b y ło ,  Jarosław  książę kijowski uchw alił ,  aby 
nieprzyjmować więcej na metropolitę Rusj i archijereja 
Kijowa, który z hierarchicznego stanowiska sw ego prze­
wodniczył nad wszystkiemi na Rusi biskupami i kościo- 
ł «mi, żadnego kapłana ,  któryby z poręki patryarchy kon- 
steniynopolitańskiego był nasyłany, ale aby raczój z po­
między prawowiernego krajowego duchowieństwa wybie­
rano metropolitę. Jakoż uchwała bezzwłocznie wykonaną

Świat finansowy odebra ł zapew nien ie ,  że manifest jaki 
ju tro  ogłosi Cesarz z powodu m ałżeństw a, zaspokoi wszy­
stkie obawy. Manifest ten został zapewnie odczytany 
dzisiaj zwołanym Ciałom urzędowym w Tuilleriach, ale 
w chwili w której p iszę, treść jego  je s t  jeszcze niewia­
doma. Pomimo opinii i przedstawień tak dworu jak fami­
lii ,  Cesarz zainstaluje dzisiaj pannę Montijo w pałacu eli­
zejskim. Ślub zos tał wszelako zwleczony. Nie odbędzie 
się on za dni kilką, jak to zamierzał zrobić Cesarz, lecz 
dnia 30go t. m. Ślub cywilny odbędzie się dnia 29go 
w pałacu elizejskim, a kościelny w Notre-Dame. W  ko­
ściele Notre-Dame rozpoczęły się już  w tym celu przy­
gotowania. Mówią, źe książę Napoleon ożeni się w krót­
ce potem z panną de W a gram , córką księcia de Wagram 
a wnuczką jenera ła  Berthier.

Rywalizacya między pp. Fould i Persigny, ma się za­
kończyć na szkodę ostatniego. P. de Persigny ma być 
zastąpiony przez p. Carlier ,  dawnego prefekta policyi (?).

Onegdajszy popłoch giełdowy miał to w ażnego ,  źe 
rozwiązał swobodnie wszystkie języki. Dotknięcie kie­
szeni było tak s ilne,  źe zgwałciło  wszelką ostrożność. 
Rozmowy po klubach, salonach a nawet bulwarach były 
tak żywe i śm iałe ,  że zdawało s ię ,  iż dawne czasy nad­
chodzą. Dziś wszystko pogrążone zostało w dawnej ci­
chości. Opinia panuje, że pomimo polepszenia się g ie ł -  
dy, papiery spaść muszą później, z przyczyny ambarasu 
finansowego i podwyższenia poraź drugi eskompty przez 
bank londyński. —  Ciągłe deszcze grożą Anglii nieurodza­
jem. Deszcze są nieustanne i tu ta j,  ale ziemia francuzka 
mniój się ich obawia. Cały Paryż jest  jakby w kałuży. 
Wszyscy przeklinają makademizowanie ulic i bulwarów, 
a szewcy i kabryoleciarze robią majątki.—  Rząd myśli na 
seryo o zaciągnieniu pożyczki 300  milionów. Mówią, źe 
pożyczka ma się odbyć za pomocą banku Fouldów i po­
borców departamentowych, ale jeżeli Rotszyld nie będzie 
do niej wciągnięty , trudno je s t  aby się udała. Akcye 
banku Fouldów nagle się podniosły z przyczyny otrzy­
manego przywileju na dostawę wody w Paryżu. Jes t  to 
pierwszy przywilej dany rzeczonemu bankowi, przywilej 
znaczący a niepokojący Rotszylda. Cesarz łagodził  w Com- 
piegne Rotszylda, ale swych zamiarów się nie wyrzekł.

W czoraj ,  jako w dzień śmierci Lndwika XVIgo, w szy­
stkie recepcye rządowe zostały zawieszone. Był to krok 
polityczny, obrócony przeciw rewolucyi,  a na korzyść re ­
ligii i bezpieczeństwa tronu. Dziś Cesarz daje w Tulie- 
rach drugi bal. Kostiumy dają powód do różnych sarkań. 
Wiadomość podana przez Independance, że mieszczanie 
mają nosić kostium oddzielny i zielony, przechodziła 
z ust do ust i stała się niemal politycznym wypadkiem. 
Wszyscy senatorowie mają dostać herby nim dostaną ty­
tuły baronów, hrabiów itd. Niepewność umysłów, n ieu­
stanne huśtanie się przekonań i ciągły postęp niepocha- 
mowanego zbytku, do którego daje pochop pompa r z ą ­
dow a, wprowadzają społeczność francuzką w stan cho­
robliwy. Samobójstwa mnożą się coraz bardziej w Pa­
ryżu. Granier de Cassagnac, radził w le Pays  emigro­
wanie do Algieru i Antyllów, na co rozśmiały się wszy­
stkie dzienniki. —  Partya liberalno -  katolicka, znalazła 
nieprzyjaciela w biskupie w Amiens. Biskup ten og łos i ł  
obszerną instrukcyą pasterską, w którój broni rządu dzi­
siejszego i postępowania większości duchowieństwa. Rząd 
wymógł na duchowieństwie, że groby Russa i Woltera n ie -  
będą wyniesione z Panteonu, i że fronton Dawida n iebę- 
dzie zniszczony. Jest to dziwny postępek , ni filozoficzny, 
ni katolicki, ale malujący politykę rządową i stan opinii 
publicznej. Natomiast właśc.cielka domu w Montmorency, 
w którym mieszkał Russo, zamienia tak zwany Erm itage  
na kaplicę, którą poświęca Matce Boskiej.

Nie narodow a, a jak utrzymują sprzedajna polityka 
G azety fr a n c u z k ie j , która z nienawiści ku familii o r leań-

została. Opróżniona w r. 1051 po śmierci Theopempta 
metropolia, obdarzoną została po pierwszy raz pasterzem 
z narodu wybranym. Hilarion bowiem czerniec czyli mnich 
ruski zakonu św. Bazylego, rozpoczyna szereg  metropo­
litów krajowego pochodzenia. Rzeczony Hilarion, równie 
jak i je g o  następcy, trzymali się święcie prawowiernej ku 
stolicy papiezkiej uległości. Dowód tego najwyraźniejszy 
dał  Efrem metropolita kijowski w r. 1092. Urban II Pa­
pież ustanowił w tym roku uroczystość przeniesienia zwłok 
św. Mikołaja z Myry do Baru, i toż święto na całe ch rze -  
ściaństwo rozpisał.  Nieprzyjęli je Grecy, ale Efrem m e-  
tropolita Kijowa przyjął z wszelką czcią to rozporządze-  
nie papiezkie, i święto to 9go maja dotąd na całej Rusi 
obchodzone, żywym je s t  i corocznie powtarzanym, ch o -  
c . w 0 szczepnych cerkwiach niezrozumianym dowodem 
niegdyś przynależnego z stolicą rzymską związku.

W roku 1146 po śmierci metropolity Michała J[, za 
panowania księcia Iza s ław a , zgromadzili się na synod do 
Kijowa następujący biskupi: Onufry z Czerniechowa, Te­
odor z B iałogrodu, Eutymi z P ere jas ław ia , Damian z Jury, 
Teodor z W łodzim irza ,  Nifon z Nowogrodu, Emanuel 
ze Smoleńska. Na tym soborze wybrali na metropolitę 
Klemensa. Przy uroczystym obrzędzie konsekracyi, na znak 
jedności i uległości dla Rzymu, wyniesiono z skarbnicy 
kośc io ła ,  g łow ę św. Klemensa Papieża, darowaną nie­
gdyś jako relikwię wielkiemu księciu Włodzimierzowi 
przez biskupa chersońskiego, i włożono ją  na g łowę me­
tropolicie nowemu,

( P okończenie nastąp i).
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skiej utrzymuje ciągle, źe w razie śmierci hrabiego de 
Chambord, prawo do tronu francuzkiego przejdzie do 
dzieci księcia P a r m e z a ń s k ie g o ,  wywołała w le Pays  ż a r ­
tobliwą krytykę p. de Cćsena, obróconą naturalnie na ko­
rzyść N a p o l e o ń s k ą .  Legitymiści są oburzeni n a  politykę 
Gazetu która dobija we Francyi legitymizm już i tak za­
kłócony i słaby. P. Berryer, jako prawy żołnierz le g i-  
tymizmu, lata po całej Francyi i broni przed trybunała­
mi o s k a r ż o n y c h  o roznoszenie manifestu hr. de Chambord. 
Legitymiści chwalą się i c ieszą , że hrabia de Chambord 
w yrzekł się w swym manifeście poręki obcćj.

Artykuł Monilora nie osłabił nieprzyjaznego usposo­
bienia dzienników angielskich do Cesarza. Szczegóły  któ­
re podają o pannie Montijo, trącą umyślną potwarzą. 
Dzienniki te zajmują się ciągle projektem, jaki ma rząd 
francuzki obrania Cherbourga za głów ny port dla statków, 
mających odbywać służbę korespondencyjną z Ameryką. 
Projekt rządu francuzkiego jest znaczący, ale, jakem was 
dawno uprzedził, nie będzie on m ógł być wykonany, aż 
po skończeniu drogi źelaznój z Bouen do Cherbourga. 
Dzienniki angielskie nalegają natarczywie na swój rząd o 
powiększenie parostatków d helices,  dla których widzą 
wielką przyszłość.

Godz. 4la. Mowa, jaką powiedział Cesarz w Tuueracn, 
została afiszowana na giełdzie i po ulicach. Cesarz mówi 
w niej bardzo oględnie dla Austryi, że niechcąc doznać 
upokorzenia jakiego doznał książę Orleański kiedy szu­
kał żony, pamiętając na popularność imienia cesarzowej 
Józefiny we Francyi, żeni się z Hiszpanką którą kocha, 
a pochodzącą z rodziny znakomitej. —  Mowa ta była zi­
mno przyjęta przez senatorów i deputowanych. Jeden 
tylko zaw ołał: Niech żyje Cesarzowa 1 kilku innych za­
w oła ło! Niech żyje Cesarz! Po skończeniu posiedzenia, 
książę Hieronim z synem udali się do panny Montijo 
(Place Yendóme nr. 12), dali jej pierwsi tytuł Cesarzo­
wej i powieźli ją do pałacu elizejskiego. Giełda źle przy­
jęła  mowę i spadla. Persigny, St. Arnaud, Drouin do 
Lhuys, dlatego że się sprzeciwiali m ałżeństwu, opuszczą 
ministeryum i mają być zastąpieni przez p. de Morny, 
Baroche i Rouher. Publiczność czyta z ciekawością po 
ulicach mowę Cesarską, stojąc cierpliwie pod ulewnym 
deszczem.

ski odparł Turków. W ieść o wzięciu Grabowa niepotwier- 
dza się. Turcy zajęli wprawdzie najbliższe nahie, ale 
w łaściwe góry będą dla nich może niedostępne.

W ie d e ń  2 4  sty czn ia . N P an  n a k a za ł u rząd zić te­
le g r a f w  gm achu u rzęd ow an ia  naczelnej w ła d c y  p o­
licyjnej do w y łą c z n e g o  tej w ła d z y  u życia . Teh g ra f
ten ro z p o c zą ł już sw o ją  czyn n ość .

—  Narady nad now em  praw em  targow em  z o s ta ły  
ju ż  ukończone i odpow iedn i t rojekt do praw a p rze­
d ło żo n y  do san kcyi cesa rsk ie j.

__ W  dniach 2 6  i 3 1  ^  zn iszczonych  b ęd zie  1 
milion z łr .  w  zd a w k o w ej papierow ej m on ecie , która  
w p ły n ą ł*  do k asy  i w ięc ej w ydan ą nie zostan ie.

_  O pobycie w  W iedniu  stryja  k sięcia  czarn ogór­
sk iego  p isze  W a n d e r e r .  „Z achow u je on n a jg łę b s z e  
m ilczenie o p ow od ach  sw o jeg o  tu w y sła n n ic tw a . Kilku  
tutejszym  S erb om , k tórzy  objaw ili mu sw o ją  ob aw ę  
z e  w zg lęd u  na skutek  w y p r a w y  tureck iej, ozn ajm ił, 
ż e  ten tylko kto nie zna C zarnogóry, ob aw iać s ię  o nią  
m oże. Pod w zg lęd em  zaboru Zabliaku p o w ie d z ia ł,  
ż e  k siążę przy sp osobn ości robiąc w y p r a w ę  na P i-  
peri w z ią ł  ją dla tego  ty lko , aby fortyfikacye zb u rzyć, 
a tym sposobem  p ozb aw ić  T urków  d zie ln ego  punktu 

'obrony. P o zrów naniu  z ziem ią tw ier d z y , C zarno- 
górcy opuścili j ą ,  bo niem ieli n igdy zam iaru z a tr z y ­
m yw ać jej jako bez żadnej dla sieb ie  k orzyści. Po  
za ła tw ien iu  z leceń  sw o ich  P iotr P io tro w icz  pow róci 
do dom u, nie za s  jak m ówiono uda s ię  do P e te r s ­
burga. . . . . . .

—  D zienniki tu tejsze  p iszą :  od n iejak iego  czasu  
panujące m iędzy A u stryą  j Stanam i Z jednoczonem i 
nieporozum ienie, zu aje  s ię  b yć z a ła tw io n e . P . H iil- 
semann pow roci podobno do W ashingtonu natychm iast 
po złożen iu  listów  w ierzy te ln ych  przez n ow ego  p o s ła
a m e r y k a ń s k i e g o  p .  Toot.

—  D. 1 7  b. m. zm a rł 8 9 - le tn i k s ią żę  biskup B r i-  
x e ński Bernard Galura.

  K a t o l i c k a  h i e r a r c h i a  W ę g ie r , lic z y  obecnie o -
I prócz k sięcia  prym asa arcybiskupa G rabsk iego, d w a  

a rcy b isk u p stw a , 1 9  b iskupstw  katolicko rzym skich , 
5  greck o katolick ich  i 2 1  su periorów  różnych  z a ­
konów .

Praeglłd Polityciny.
O .prawie celnej snpelnie cicho od rospocsęcia kon- 

ferencyj z bar. Bruckiem; kiedy niekiedy puszczają tylko 
pogłoskę o trudnościach załatwienia tej sprawy, ale tru­
dności zawsze bywały przewidywane; powtarzanie tych 
wszystkich domysłów, nie dałoby żadnego o tej sprawie 
jasnego pojęcia, dla tego oczekujemy na iezultata narad, 
klóre^zapewne nie prędko jeszcze nastąpią.

Czynności Izb pruskich nic jeszcze ważnego nie przed­
stawiają wkrótce wszakże przyjdzie do obrad więcej zaj­
mujących uwagę publiczną. Jak teraz małżeństwo Cesa­
rza Francuzów zapełnia całą dziennikarską politykę. N.

r a t * s
f l S n r j * * *  utrzymuje, i e  p. Biimark pozet 

pruski przy Bundestagu ustąpi wkrótce miejsca hrabiemu
Bernstorff. . ,  , ,

—  Monitor francuzki donosi urzędowme ie  obrzęd Siu 
bny Cesarza odbędzie się w niedzielę 3 0 g o , w kościele 
Nolredame. Arcybiskup paryzki będzie na nim celebrował.

Na sobotnim balu w Tuilleries, który był bardzo św iet­
ny, chociaż nieznajdowała się na nim przyszła Cesarzo- 
w a, z wielkiem mówiono upewnieniem, naprzód: ze de- 
kreta konfiskacyjne z d. 22 stycznia z. r. będą złagodzo­
n e , powtóre: że wygnani z kraju jenerałowie otrzymają 
bezwarunkowe pozwolenie powrotu, nakoniec że nowa i 
znaczna redukeya armii ma być przeprowadzona. Utrzy­
muje się również więcej niż kiedykolwiek pogłoska o za­
stąpieniu marszałka Saint-Arnaud przez jenerała Canro- 
bert w ministerstwie wojny, a to pomimo zaprzeczenia
Monilora. .

Kapitan okrętowy Fourichon mianowany gubernatorem 
Kayenny w miejsce p. Sarda-Garriga, wypłynął już na 
m iejsce sw ego przeznaczenia z portu Rochefort, wraz 
z wojskiem , na poskromienie buntu, podniesionego przez 
deportowanych do rzeczonej kolonii galerników.

—  Ministeryum hiszpańskie wydało dekret rozwiązujący 
wszystkie stowarzyszenia i junty wyborcze liczące więcćj 
nad 20 członków. Dekret ten widocznie wymierzony jest 
głów nie przeciwko komitetowi wyborczemu oppozycyi u- 
iniarkowanej, który znakomitością i przewagą swoich 
członków, groźnym się staje dla gabinetu.

p Martinez de la Rosa objął napowrót w iceprezeso-
s two Rady Stanu. - i m

  genat turyński obraduje nad prawem o niewoli  Mu-
r7 vnów Izba niższa rozbiera budżet. Dzienniki piemont-
skie w Gwałtownym tonie przemawiają przeciw Austryi.
Kor A u strm ck a  podała z tego powodu artykuł stósowny.
Urzędowa G azeta  P iem oncka  karci owo szarpame rządów

ościennych nrzedstawił się sułtanowi bez pośre
—  Abdel-Kadeir p Biskup grecki jerozolimski

dmetwa posła franc g protestacyą przeciw kon- 
„ d .l  » «  do K .n .l.n l,n o p ol<i» w Grobu ,
cessyom  uczynionym  d t Qm ef g rotna(jz i s iły  j

— Osman Pasza pornos  ̂ wojewoda Grahow-
stano-wczy attak rozpoczyna. R ó w n ie ż  j

D . 1 8  b. m. n a stą p iło  vv T em esw arze  od krycie  
pomnika w y sta w io n eg o  na pam iątkę obrony tw ierd zy  
w r .  1 8 4 9  p rzeciw  pow stańcom  w ęgiersk im . B iskup  
p o św ię c ił pomnik. W s z y s c y  obecni je n e r a ło w ie  o -  
trzym ali honorow e o b y w a te lstw o  m iasta.

—  R ozporządzen iem  m in isterstw a skarbu z d. 1 2  
lu tego 1 8 5 1  r. postanow ionem  b y ło , że  renty p ła c o ­
ne od k a p ita łó w  uw oln ien ia  gru n tow ego  p rzez obo­
w iązan ych  nie będą ob łożon e podatkiem  dochodow ym .

T eraz postanow iono z p ow od u , iż  czyn n ośc i u w o l­
nienia gru n tow ego zn aczn ie p o stą p iły , ż e  to u w oln ie­
nie od podatku tak d łu g o  tylko trw ać b ęd z ie , dopóki 
nie p rzyjd zie  do ukończenia lik w id a cy i w szy stk ich  
n ależytośc i, poczem  podatek op łacan ym  b yć ma.

W . Księstwo Poznańskie.
P o z n a ń  2 3  sty czn ia . S z lą sk a  g a ze ta  d o n o si, że

z obwodujrejencyi poznańskiej, w ydalono do K rólestw a
P o lsk ie g o , w  p rzeciągu  listopada r. p. 2 8  d o ro sły ch  
osób i tych że  d zieci. Z  sam ego P ozn ania  w ydalono  
1 6  osób, po w ięk szej cz ęsę1 k raw ców  i s z e w c ó w .

_  Z  o g ło sz en ia  dyrekcyi teatru p ozn ańsk iego  do­
w iadujem y s ię ,  że  s ła w n y  an gielsk i artysta  dram a­
tyczn y  m urzyn Ira A ld n g e , p r z y b y ł tu z  sw ojem  to­
w arzystw em  dram atycznem  z Londynu i w y stą p i z  niem  
w  dw óch  dram atycznych p rzed staw ien iach  w e  w torek  
i środę. O thello S zek sp ira  b ęaz e p ier w szą  sz tu k ą ,  
w  której w y stą p i.

P a r y ż  2 2  styczn ia , d z is ia j w  p o łu d n ie  ze b r a ły  
s ię  w 'T u iller ie s  trzy w ielk ie L ia ła  p ań stw a  dla po­
w z ię c ia  z  ust C esarza w iadom ości o je g o  m a łże ń stw ie . 
Pomimo d esz cz u , m asy c iek aw ych  o b le g a ły  T uillerye  
od rana, p rzyg ląd ając się  P ^ y b y w a ją c y m  w  w ielk ich  
mundurach d y g n i t a r z o m ,  k t ó r z y  zeb ra li s ię  w  t a k  
zw anym  sa lon ie pokoju, a z  uderzeniem  1 2 e j  w pro­
w ad zen i zosta li przez P* * eu |Ret de C onches do sa li 
tr nowej

W  kilka minut potem w s z e d ł C esarz poprzedzony
przez W . S za m b eh n a  k lę c ia  B assano? p ierw szeg o
szam belana hr. B tcc ioch ' i c a ły  d w ór cy w iln y  i w o j­
sk o w y . Z a  J . C. M ością w e s z li:  m a rsz a łek  H iero­
nim, k s ią żę  N apoleon  i. m inistrow ie.

C esarz sk ło n iw s z y  się  onecnym , s ta n ą ł na w z n ie ­
sieniu przed tronem, spokojny i z  uśm iechem  na u -  
stach . J . C. M ość b y ł ^  m undurze jen era ła  d y w i-  
z y i, b y ły  król W estfa lsk i w  m undurze m a rsz a łk o w ­
skim , k s ią żę  Napoleon jak z a w s z e  w  czarnym  fraku  
w ygląd ającym  gd yb y  protestacya w śród  sam ych  mun­
d urów , z w ie lk ą  w stęg a  ^ S 11 honorow ej na piersiach  
i z ło tą  lornetką w  oku. C esarz trz y m a ł w  ręku p a­
p ier, który spokojnie ro zw in ą ł, i o d c z y ta ł (zn a n ą  już  
czyteln ikom  n aszym ) m owę. U w a ża n o  je d n a k , że  
p ie r w sz y  je j w stęp  c z y ta ł d rżącym  od w zru szen ia  
g ło se m . Po kilkakrotnych w sz a k ż e  okrzykach  „niech  
ż y je  C e sa r z !"  resz tę  m owy dobitnie w y g ło s ił - -— 1 "  
skończonej m o w ie , C esarz p o m ó w iw szy  * kilko

Senatoram i sa lę  o p u śc ił.
N a jw ię k sz ą  z w r ó c ił  na s ieb ie  u w a g ę  u stęp , w  któ­

rym C esarz sam n a z y w a  s ie b ie  u n  p a r v e n u ,  dalej 
u stęp y  o C esarzow ej Józefin ie , o k siężn ie  O rleańskiej 
i o „p rzesąd ach  d yn astyczn ych ."  D w a  p ierw sze  d o­
bre sp r a w iły  w ra ż en ie , d w a  drugie w y d a ły  s ię  n ie­
zu p e łn ie  na sw ojem  m iejscu. P ie r w sz e  ró w n ież  u -  
stęp y  m ow y m iesz cz ą  w  sob ie p ew n e n ie lo g iczn o śc i, 
które n ieu sz ły  w  poufnych k ó łk ach  słu sz n e j krytyk i.

Z araz po tej cerem onii, k sią żę ta  Hieronim  i N a p o ­
leon udali s ię  do p r z y sz łe j  C esa rzo w ej dla z ło ż e n ia  
jej sw o ich  ży c ze ń . Panna d e M ontijo z a ję ła  od d ziś  
dnia m ieszkan ie w  p a łacu  E lizejsk im .

— K siężn a  V icen zy , m argrabina M on tebello  i k s ię ­
żna L esparre m ianow ane z o s ta ły  damami h o n o ro w e-  
mi p r z y sz łe j  C esarzow ej.

—  P rojek tow an e m a łże ń stw o  k sięc ia  N ap oleon a  
z  k siężn iczk ą  W agram  nie p rzyjd zie  do skutku. —  
W sz y stk ie  u s iło w a n ia  pana de P er s ig n y , nie z d o ła ­
ł y  sk ło n ić  jej matki do z e zw o le n ia  na ten z w ią z ek .

—  S ą d z ą , ż e  w czo ra jszy  artyk u ł P r e s s y  o am ne- 
styi od pow iad a zam iarem  C esarza  i jego^ p r z y sz łe j  
m ałżon ki —  i p o g ło sk a  o ogólnej am nestyi z o k a zy i 
u ro czy sto śc i 3 0 g o  b. m. utrzym uje s ię . W iadom o  
zr esz tą , ż e  pani de G irardin, żon a  n aczeln ego  reda­
ktora P r e s s y  w  ś c is łe j  j e s t  p rzyjaźn i z narzeczoną  
C esa rza .

—  Dzienniki d z is ie jsze  podają n astępn e j e s z c z e  
s z c z e g ó ły  o rodzin ie panny M o n t i j o :

„Panna E u gen ia  de M ontijo je s t  córką hrab iego  
T h tb a  drugiego syn a m argrabi M on tijo , który p rzez  
śm ierć sw o jeg o  sta rszeg o  brata, sam  z o s ta ł  m argra­
bią, grandem  hiszpańskim  p ierw sze j k la sy  —  1 o ż e ­
n ił s ię  z panną F itz  P atrick  córką konsula W . B ry ­
tanii w  M alad ze.

P . F itz  Patrick  m ia ł cz tery  córki, z  których jed na  
p o sz ła  za  p. de L e sse p s  konsu la  fran cu zk iego  w  M a­
lad ze , a ojca  d z is ie jsze g o  sz e fa  w y d z ia łu  sp ra w  z a ­
gran iczn ych , oraz b y łe g o  konsula w  B arcelon ie; dru­
ga  p o sz ła  z a  je n e r a ła  P a la fo x , s ły n n e g o  obroną S a -  
r a g o ssy  p rzec iw k o  armii francuzkiej pod dow ód ztw em  
m arsza łk a  k sięc ia  M on teb ello ; trzecią  jest m argrabi­
na M ontijo; czw a rta  p o sz ła  za  n egocyan ta  n a z w i­
skiem  Cabarus w  B ordeaux.

R odzina M ontijo je s t  jed ną z n ajd aw n iejszych  w  H i­
szp an ii, i n a leży  do zn an ego szczep u  G u zm aoów , 
z którego pochodzą k sią żę ta  M edina S id on ia , de L a s  
T orres, O livares itd. W  roku 1 6 3 3  dona L u isa -  
F ran cesca  G u zm an, córka don Juana P erez  de G uz­
man, 8 g o  k s ięc ia  M edina S id on ia , b y ła  żon ą  króla  
portugalsk iego don Ju ana IV  B raganza.

R odzina M ontijo u ż y w a  tego  sam ego herbu, Co 
k sią żę ta  M edina S idonia."

—  Z n aczna liczb a  robotników  za ję ta  jest n r z ą d z e -  
niem dolnych apartam entów  p a ła cu  T u illeries na u -  
żytek  C asarzow ej E u g en ii, która za jm ow ać b ęd zie  
w sz y s tk ie  dolne pokoje, k tórych  okna w y ch o d z ą  na  
ogród.

T u r c y a.
Od gran icy czarn ogórsk iej p iszą  1 4  sty czn ia . D nia  

1 2 g o  b. m. rozp oczę li T urcy napad na C zarnogórę  
śc iśn iętą  kolum ną. W e z y r  A n tiw arsk i sp u śc ił s ię  
z nadgranicznej góry  Sotterm an z 7  lub 8  ty siącam i, 
m ięd zy tem i 6  taborów  (p o  8 0 0  lu d z i)  regularnej 
p iech oty , w p a d ł do nahii C zernick iej i d o tar ł po za  
w sie  Lim liani, G łubido i P ła m ień cy  nad rzeczk ą  C z e r -  
niczką i w iosk i te sp a lić  k a z a ł. Ku w iec zo r o w i z a ­
grożony na sk rz y d ła c h , c o fn ą ł s ię  zn ow u  na górę. 
D ziś m iało  s ię  udać Czarnogórcom , k tórzy  od g łę b ­
szy ch  nahii zb liży li s ię  ku C zern iczce , w y p r z e ć  w e ­
zyra  z jego p ozycy i na górze, jak rów n ież O sm ana- 
p a szę  sk ad arsk iego , który z Z abliaku d z ia ła ł  z 9 0 0 0  
lud d  (m ię d z y  temi rów n ież  6  taborów  regularnego  
ż o łn ie r z a )  rów n ocześn ie  z  w ezyrem  A ntiw arskim  o -  
d ep rzeć na d aw n ą je g o  p o zy cy ę . O m er-p asza  m iał 
podobno z  2 0  cz y  też  4 0  tysiącam i lu d z i , m iędzy  
temi 1 2  taborów  regularnego w ojsk a  i z 8  d zia łam i 
górskiem i d otrzeć do P od g o ry cy  w  dolin ie M o ra w -  
cza  i zd aje s ię ,  ż e  stam tąd zech ce  o d b y w szy  zw rot 
stra teg iczn y  na lew o  d opaść sto licy  czarnogórskiej 
C ettyn ie, dokąd tym czasem  d ojść  m ieli rów n ież w  
zy r  A n tiw arsk i i O sm an -p asza . T urcy Pr0^ j 7a_ 
w ojn ę zn iszczen ia , ze  sp u stoszon ych  osad “ Pr°G a Ic zą
Sn rli-k A IKtinii i n n i  ,____ »•
”  ■ ------- ------------ — 7 . . * ~ w an'*;**
j ą  do A lbanii żon y  i d z iec i. C z a r n o g o r c y  r(Jwn-
ro zp a cz liw ie , lubo p o ło że n ie  ich  w  .c ‘ jak w t y l -
dolinie E zern iczk i nje bardzo korzys^“ ’ up0rc Zy w a
nej c z ę śc i tej nahii, g d z ie  w alka m* Gr#j,o w s ki z a -
i dla Turków  m ordercza. ' y ° I eW^ y 2 szej c z ę ś c i o b -
p o w ie d z ia ł już sw ó j odw rot ku ^ je gd y b y  mimo
w odu jKattaro pod ^ ra” * G o r có w  m ia ł być p o k o -
w sp ieran ia  go p rzez c z a  dg  z s jść bardzo w a żn y ch .
nany. Tam Prs5y isG ^ 0na gran icy  tu reck o-a lb ań sk iej
W arow n ie  aU9tr^*|laie obrony, i r o z ło ż o n e  tam o d -
8ą w  w y b o « )b™rona H essa  i 1 5 g o  batalionu strze l-
df l yJn»\te?s*ym Bnajdu«  8iS stanie- Gorliwość,
c 0 ^ kłT  żo łn ierz  zn osi u c ią ż liw ą  s łu ż b ę  i w ielorak i 
n ied ostatek , stoi na rów nej w y so k o śc i z  lo jalną o d -  
w a M  dzielnych  P a stro w iczy a n , k tórzy  och oczo  z d o -  
brej w oli p ośp ieszy li zbrojno d la  s trz eż en ia  c a łe j  l i -
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nii granicznej od strony Albanii tureckiej i pilnowa­
nia jej przed jakiemkolwiek naruszeniem.

Wedle innych wiadomości z dnia 1 9  b. m. wojska 
tureckie nie znalazły podobno na drodze a  Antiwari 
do cahii Rjeckiej i Czernickiej wielkiego oporu; sp a ­
lono tylko wsie Klisiczi i Bogliewice. Mieszkańcy 
Karugi i Płamieńców zamknęli się w domach swoich 
gotowi do ich obrony, ale ich Turcy nie zaczepiali. 
Mieszkańcy Głubida żywy stawili opór. B azar Yir, 
na który nvano od jeziora uderzyć ,  nie potrafi się 
bronić w dolinie i złoży broń. W  okolicach B iałopa- 
wliczy, musiało coś zajść, albowiem poległ tam cho­
rąży  Piotr Tornów Piotrowicz z Gajeguspi. Szcze­
gó ły  nie znane. Grahowo jeszcze nie zaczepione. 
W  utarczce między G ahowianami i wojskiem lure- 
okiem w pobliżu lticiane dnia i 2, było kilku pole­
g łych  i rannych. i  Jgo  starali się Turcy dotrzeć do 
Płamieniec. Czarnogórcy otrzymawszy 4 0 0  ludzi 
w posiłkach wyparli ich. Zamiar uderzenia na obóz 
turecki pod B a ra g e , nieudał się. W  Bośnii i Her­
cegowinie muzułmanie sę teraz zuchwalsi i dopusz­
czają się prześladowań i okrucieństw. Książe Da­
niel i stryj jego Piotr znajdują się w Cettyni. Trzy 
wojenne okręta tureckie, które przybyły do zatoki 
antiwarskiej l lg '%  zostają pod dowództwem Achme- 
da-paszy; wysadziły  one na ląd 2 ,0 0 0  ludzi.

Gazeta Tryestska  doniosła: Najnowsze wiadomo­
ści n id esz le  zDalmacyi doniosły, iż Grahowo sztur­
mem wzięte przez Turków’, a stolica Czarnogórców 
zagrożona. Korespondent Gazety wiedeńskiej utrzy­
muje przeciwnie, że wypadki w'ojny są na korzyść 
Czarnogórców. Dnia 15  napadł ich silny korpus tu­
recki nad brzegami jeziora Skadarskiego, ale ze zna­
czną s tra tą  odparty został.  Turcy ściągnęli jeszcze 
znaczne siły , aby ponow ić atak 17go, ale skutek je­
go jeszcze nie wiadomy. Potwierdza się ;viadomość, 
że dystrykta tureckie: Lubine, Kulaszyn, Zupanisicz- 
ka, Zubicz i Kruszewice w .Hercegowinie oświad­
czy ły  się za Czarnngórcami.

wielki, nakazano marsz nocny, wieczorem w yruszy ł 
pułk przy odgłosie hucznej muzyki, mnóstwo w i­
dzów towarzyszyło  pułkowi aż do spaceru zasadzo­
nego krzewami, który się rozciąga w zdłuż drogi za 
miastem; tu miało nastąpić now*’  porwanie Sabmek. 
Może być, że jaki oddział y, ty łu  za pułkiem cią­
gnący, dopuścił się 1 kkomyślności, lecz niepodobna 
w ierzyć, żeby pułkownik, zw łaszcza  Sobolewski, 
by ł na taki nieprzyzwoity postępek zezwolił.— P u ł ­
kownik ten zg inął pod Almgnacid dnia i i  sierpnia 
1 8 0 9  r. na czele kolumny piechoty polskiej, którą 
pod górę na Hiszpanów prowadził; gdy jego śmierć 
zachw iała  natarciem , książę Sułkow ski dowód/.ca 
^go f u łk u ,  uniósł znamię Orła białego, rzucił  się na­
przód i kolumna zdobyła pozycją. Pułkownik Sobo­
lewski b y ł  jednj'm z oficerów największej nadziei woj­
ska polskiego, usposobiony nauką w ojskow ą, jego 
stratę kładziono zaraz  po tej, którą ponieśliśmy w E -  
gipcie przez śmierć Sułkowskiego poufnego adjutanta 
Napoleona. J a  sam byłem dwa razy w Chatellerault, 
po rzeczonej przypadłości, nienarzekano tam wcale 
na ten mniemany czyn Korespondenta Czasu, s łychać  
było jednak, że magistrat zaniósł b y ł  skargę doC e- 

który miał odpowiedzieć krótko: że kobietysarza .

( N a d e s ł a n e  *).
Szanoicny Redaktorze !

W  numerze 8m Czasu  z dnia i2go  b. m., w a r ­
tykule z Paryża  pod znakiem 4+) czytam te s ło w a :  
„Chatellerault irnie s ław n e ,  przypominające znajomy 
czyn  u łanów polskich r. 1 8 1 0 ,  opłacony bohatersko 
w wąwozach Somosierra".

Jeżeli bolesnem je s t  przytoczenie mylne cudzoziem­
c a ,  o ja k im k o lw ie k  s z c z e g ó le  ty c z ą c y m  s ię  P o ls k i :  
tem d o tk liw s z ą  je s t  w zm ia u k a  z  p ióra  rod ak a  i 
w  dzienniku krajowym, przypominająca niepotrzebnie 
zapomnianą pusto tę ,  w  sposób mylny i okazujący  
mewiadomość korespondenta. J e s t  w Paryżu jen e ra ł  
Jerzm anow ski,  który był pod Somosierrą i kilka ra ­
zy m aszerował przez Chatellerault; korespondent 
Czasu  mógł się od niego zainformować nimby się 
w z ią ł  do wzmianki, ubliżającej pamięci pułku Iek- 
kokonnego gwardyi polskiej i tym walecznym co po­
legli pod Somosierrą. Twierdzi, że tak nazwany 
przez niego czyn  nastąpił w Chatellerault w r. 1 8 1 0 ,  
a opłscony zos ta ł  w wąwozach Som osierra; lecz 
zdobycie Somosierry zdarzy ło  się 30go  listopada
1 8 0 8  — jakaż więc sprzeczność! Powtóre, tak z w a ­
ny czyn  n u b y ł  popełniony przez u łanów : najprzód, 
bo scena taka, jaka się miała wydarzyć w Chatelle­
rau lt ,  nie mogła być popełnioną przez jazdę; po­
w tóre ,  że pułk gwardyi polskiej, gdy zdobyw ał So- 
mosierrę nie by ł  jeszcze  ułańskim, lecz lekkokonnym 
(Cheveaux -  LegersJ i ten pułk  dopiero po kampanii
1 8 0 9  r. odbytej w Niemczech dosta ł proporce.

Powiastka o Chatellerault tak się w szczę ła :  W oj­
ska francuzkie w  r. 1 8 0 8  dążące z Niemiec przez 
F rancyą do Hiszpanii, częścią przez złośliwość, czę­
ścią żartem, roznosiły między ludnością po drodze, 
niestworzone rzeczy o Polakach i pułkach polskich 
mających przez Francyą maszerować, strasząc mie­
szkańców, których zwali lespekins, i grożąc im Po­
lakami. Z  tych pogróżek i bajek urosła pogłoska 
przesadna , drobnego zdarzenia, które się miało stać 
W  Chatellerault. P u łk  7my piechoty Księstwa W a r­
szawskiego pod dowództwem pułkownika Sobolew­
skiego przechodził przez Chatellerault; miasteczko to 
jest przepełnione fabrykantami nożownictwa; dziew­
częta drobne, różnego wieku, narzucają się podró­
żnym ze sprzeda*^ różnych drobiazgów; u p a ł  był

uczciwe niechodzą za muzyką żołnierską po nocy.
Jakkolwiek bądź powiastka ta ,  niedotyczy bynaj­

mniej pułku gwardyi konnej polskiej, który był z ło ­
żony z kwiatu młodzieży całej Polski i z wyboru o- 
chotników ze wszystkich pułków wojska polskiego, 
a który karnością i uczuciem honoru narodowego od­
znacza ł się w marszach tak jak  i w boju, czego d a ł  
wieloliczne dowody, a mianowicie w s ław nej bitwie 
pod Somosierra, o której zamyślamy umieścić a r tyku ł 
w Czasie, gdy nas dojdą zawezwane objaśnienia od 
pułkowników Piotra Krasińskiego ze Lw ow a i Niego­
lewskiego z Poznania obu ciężko rannych pod So­
mosierrą, a jeszcze żyjących.

Morawski Konstanty, do Freiwalćau. 
borg a. Lepnioweka Berta ,  do Sa lz-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K ursa telegraficzne % dnia 2 7 styczn ia . Motaliki 5-oroe. 

94 /is-— Metaliki 4 % -p ro o .  84%. _  Metaliki 4 -proc.  76 '/ . .  — 
4-proo. z 1850 r. 92 '/ ,  — 2% -proo. 48. — 1-proc. 1 9 ' / .
i  oiąjn. a 1830 r. 350. 303% . _  Augsburg 109'/ .. -  Londyn 
10 ar.  4fi. P a ry ł  128%. —Akoye Bankowo U53. — Akcye 
koloi żal. póło. Ferdyn. *4o. — Pożyczka * r. 1851 lit. A 97 % ..  
B. 116%. — Ost-Donau Dampfsoh. 726.

26 stycznia. Banknoty 95*/,. — Praski kurant 
n n i ' t7  J mp. eF^ y  ro“- 34 15 -  Rut>le rrobr.  100. -
ż a t a f a  r  P;  l T ' 1 3  - . L i s t y  K r6 L  P o l s - * k “ P- d a J ą7 J%- Listy nast. galio. bes kanon dala 9 1   żad&ia 91 V
Cwanoygory staro 103. nowo 103* ł

V : ° 8tye' ni“ - D"ka‘ holond. 6 , ł r  6 kr. Dukat ces. 6 d r  lO k r . -  Półimperyał ros. 9 z łr .  8 k r  -  
Itubel ros.  1 złr .  46 kr. -  Ta lar  pruski 1 c łr .  37 kr. -  Polgki 
kurant , pięctozłotówka 1 z łr .  17 k r—  Kurs listów z a . t  w r . l  
»‘»n- l o s t j t a c e  kredytowym: Kupiono prócz kaponów 100 oo 91 
złr .  36 kr. w m. k—  Sprzedano, 100 po — złr .  — kr — n .
wano za 100 z łr .  -  k r .  Źadano złr .  93 kr. 6.

Siurs w i e d e ń s k i  s dnia 26 styoznm. — Metaliki 94. — Nowa

sal 240° 8 V * - _ / k,°ye Wied- 5354—  A i ° y 0 kolei że'.szl. 2 4 0 .— Agio od złota 15 '/ , ,  od grebm 9 '/ . .
B a t w v  ®tyozn!a - Banfcnoty austryaok. ! 3 %  i .

y  po skie 9 8 /12 ż. — Listy  zas taw a ,  polskie dawne i 
— Listy  zastawne poznać. 4*/, 105%. 4. ,  dto 
Kolej Krak.-jrArDo-sjsI^B. 93 */a i .

nowe 985. 
3 i 7 .  98% i .  ■

drukarni Józefa

Inseraty.
C z e c l l B  w K rakow ie 

pod ty tu łe m :
wyszło dzieło

*) J a k  każde sprostow anie, tak  i powyższą korespondencyą 
chętnie w D zienniku naszym  umieszczamy, z tą  jedyn ie  uwagą, 
że pow iastka, o k tó rćj tu  m ow a, tak  b y ła  akkredy tow ana , i i  
wzm ianka  o nićj w korespondencyi paryzkićj łatw o się tłum aczy.

__________ (P- R )

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  K ra liO W  2 8 stycznia. Ju tro  w sobotę trzeci i osta tn i bal 

w S tarćj R esursie.
T elegra f p isz e : P rzed  kilkom a dniam i we wsi o mil 3 ode 

Lwowa odległćj w lesie dworskim  leśny naszedł czterech chło­
pów, k tó rzy  w łaśnie co buka położyli* 2  obowiązku więc swego 
chciał im siekiery poodbierać, ale  ci rzucili się na  niego, i już  
jed en  naw et mocno go ra n ił ,  w onczas przytom ny leśny m ając 
strzelbę n a b itą , w obronie w łasnego życia d a ł ognia, i jednego  
z napastników  trupem  położył. Przyw ieziono do sądu karnego 
leśnego, lecz ja k  słychać, uwolniony został, bo dowiódł, że by ł
zmuszonym do tćj ostateczności.

—  Doniesienia ze Stry jsk iego z pierw szych dni bieżącego 
m iesiąca przerażają  pożarami. W  przeciągu dni cztśrnastu  w sie­
dm iu m iejscach ognie. W  H u rn i zgorzał folwark dworski, w Pod. 
horcach k ilka  chałup z zag rodam i, w D ulibach, L ubieńcach : 
Iwanówce popaliły  się karczm y, w S trzałkow ie probostwo i bu­
dynki gospodarskie, w Derszow ie chałupa chłopska. O gnie te  
w szystkie wzniecają się wszędzie w nocy kiedy b u rza, zawsze 
od w iatru  i w m iejscach dla przypadku niedostępnych; wszel­
k ie są zatćm  pozory, że tu  w yraźnie złość sąsiedzka się przy­
czynia. W  Strzałkow ie spalił się dach na p robostw ie , rzeczy 
uratow ano i złożono w budynkach gospodarskich; ale  mimo 
wszelkićj ostrożności ja k  zwykle gdzie ju ż  nieszczęście było 
p rzes tro g ą , palą  się w tydzień potćrn i te  budynki gospodar- 
skie i rzeczy przed  tygodniem  u ra tow ane , przytóm  o b o ra , by­
dło, stodoła i całe gum no z zasobam i. O stre  śledztwo w ykryło 
ju ż  bliższe poszlaki sprawców. W  Podhorcach dziew ka jed n a  
w ydała własnego o jc a ; w Iwanówce, L ubieńcach ju ż  m a zw ierz­
chność na oku ty c h , co się odgrażali zazdrością i nienawiścią, 
że się szynkarzowi karczm a w iodła. (G . L .)

—  K uryer W arsz. pisze: D oszła nas sm utna wiadom ość, że 
w nocy z dnia 18 na 19 b. m. o godzinie 3ćj z ra n a , pałac 
m odrzewowy w Czarnolesie (w  powiecie K ozienickim ), dziedzi­
ctw ie JO . K sięcia W ładysław a Jab łonow sk iego , bogaty  w pa­
m iątk i po Jan ie  Kochanowskim , spalił się. O gień by ł tak  gw ał­
towny, że z w ielką usilnością ledwo ocalić zdołano sąsiednią 
k ap licę , na  dawnych m urach dworu Ja n a  Kochanowskiego wznie­
sioną ; oraz k rzesło  tegoż poety, z pałacu  uratowane. Pożar ja k  
się zdaje, wszczął się ze zby t zbliźonćj belki do m urów ognio- 
w ych , i tćm  boleśniejsze ten  w ypadek pociągnął sk u tk i, gdyż 
się s ta ł w chw ili, gdy wszyscy m ieszkańcy pogrążeni byli we 
śnie g łębokim. N ik t jed n ak  nie poniósł szwanku na zdrowiu.

P rzy jech a li do K rakow a o.l do.a 26 do dnia 27gt. stycznia : 
Mouka Dymitr, z Czerniowieo. Hr. Krokow Józef,  z Prus Bau­
mann Ignacy, Prelinger Antoni, Karol Edward Saupe, MajeVez Do­
rota, Wilhelm Georg Schurman, śpiewacy Opery, ,  Prus/  B _ 
ner Franciszek, z Boohni. KuTahl Adolf, z Jas ła .  Emil Trinkaus 
Nachtigal Luiza, z Mysłowic.

W y jech a li: Kobuzowski CesłaW, do Pilzna. Brzcśoiański R o ­
man, do Sosan. Urbański W ład y s ław ,  do Kostarowca. Studziński 
Antoni, do Turoowa. Hr. B o b r o w s k i  Wincenty, do Wiednia. Pon- 
g ra t i  Maurycy, do Gracu. Hr. Potulioki Kasper, do W r o c ła w ia .

LUDWIKA NAPOLEONA
Cesarza Francuzów

P R Z E S Z Ł O Ś Ć  I T E R A Ź N I E J S Z O Ś Ć .
Egzemplarz kosztuje Zip.  4.

W ’  K»i?S»rnia pod tą  firmą będąca, o trzymała także mie- 
d«y l o n e m i  naitjpująoe nowości, mianowicie: 

B a rtoszew ski, Bezkrólewie po Janie HI. Sobieskim.
D ziekoński. H storya Hiszpanii. 2 tomy z rycinami.
F elińska , Siostrzenica i oiotka. Powieść obyozajowa. 
K ra szew sk i,  Z łots Jabłko. Powieść. 4 Tomy.

  / .aduwa Pieczara.
P ruszak. Powieść namyeh czasów. 4 Tomy.
S zym a n o w sk i, Wybór najciekawszych podróży. 3 Tomy i  rvein 
T ea tr dla dziec i, p. Z. H.
Zdanow icz. Rys chronologicsno-hi. toryezny psń.tw  nowożytnych.

Ogłoszenie Abonamentu
NA WIDOWISKA DRAMATYCZNE

a j  Z> Abonament jednej całej loży w Parkiecie lub pierwszego 
piętra dla familii, bez oznaczenia ilości osób, na czas trsech-m ie 
sieczny, tojc>.t: luty, marzec i kwiecień b. r. — po 8 widowisk 
w miosia u, a to w każdy wtorek i czwartek, czyli za 24 wido­
wiska złr .  64 mk. i na ubogich złr.  I i kr. 36.

bj Za Abonament Loży drugiego piętra na osób 4, z łr .  48 mk. 
oraz na ubogich z łr .  1 i kr. 12.

o) Za Abonament 24ch biletów Parterowych lub Ba lk o n o wy ' h  
z prawem użycia onych dowolnie w okresie trzech-micsieozocso 
Abonamentu, tnjest:  pojedjńrzo lub po kilka, albo tćż wszystkich na 
jedne rcprczentaoyą, z wolnością wyboru widowisk, by lebv w trzeci, 
miesięcznym Abonamencie użyte były,  z łr .  8 mk. i na ubogich

• Abonująoy otrzyma bilet z 24ma kuponami, w zan.;»„ i u . . .  n 
kassa  teatralna wyda na każda reprezen tac ja  żądaną ilość biletów 

D.a zapewnienia kontroli , zastosowania s,‘e do przepisów Z r a -  
n,czających: jaka  ilość osób może się mieścił w parterze, by mó- 
sunkowo Dyrekoya Teatru pozostałą resztą biletów, miała prawo 
dysponować na użytek publiczności nieabonujacej, przeto kassa to- 
atra .na  wymiany kuponów abonamentowych n \  bilety, otwartą  bo­
dzie w dzień każdćj reprezentacji  od godziny lOteJ rano do ude­
rzenia godziny 3c ej z południ* na wieży ratuszowej,  a po up ły ­
wie tego czasu, bilety tylko po cenach afiszem ogłoszonych sprze- 
d twane będą.

Ogłasza się również Abonament Jedno-miesieczny biletów poje- 
dyriozych do Lóż i miejsc numerowanych Jako też na Parter  i na 
Balkon na 6 widowisk w miesiącu lutym b. r. z prawem wyboru 
widowisk, i użycia tych 6ciu biletów pojedyńoso w 8miu przedsta­
wieniach abonamentowych po cenach Już ogłoszonych w miesiącu 
bieżącym.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
Stan baromet. 
w mierze par, 
sprowadź, do 

O" Reaumura.
26
n

27

27” 4”’ 748 
n 5 563 
n & 880

Stan ciepła 
według 

Reaumura.

- -  O* 
- -  O*

pary wodnej 
w powietrz 

czyli e.

Kierunek wiatru 
i natężenie.

15
91
89

wpnwsohodni średni

» . • ”wsohodnt n

S t a n
a t m o s f e r

poohmurno

Zjawiska

napowietrzne.

Redaktor odpowiedzialny, k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i .

Zmiana term. 
w ciągu dnia.

od

+ 3 * 0

do

W e wsi M u c h ó w c e  w obwodzie Czortkowskim 
przy gościńcu murowanym między Jugielnicą a Tłustrm 

leżacćj, jest  do sprzedania *

25 l»orc\v esparsety
(51) po 1 2  /Ar. mk. korzec. ( 1-3)
Ta pastewna roślina raz posiana, Iat kilkanaście i wiecći na ie-  
dnem miejscu rodzi; w nnjwlfk , z? posuche p r i j f
t rzez lato się kos' Położenie górzyste najwięcej jćj  sprzyja Oprócz 
wybornego siana daje pożytek dla pszczół. Z aprow ad .ajacy  ja  dó 
r z ł ^ m k .  gran '°y Pł »c‘l’ nasienie Jej na wagę każdy funt po

Chęć kupna mający zechcą się zgłosić  na miejsce, lub listownie 
franco pod adresom : „W. G. przez Jagielnicę do Muchawki.*

W  d r u k a r n i  c z a s u

Niżej podpisany zawiadamia Szanowna Publiczność 
iż nabywszy przez oiągłą długoletnią praktykę tak 

_--------------- we Lwowie Jako też i Wiedniu dokładnego budowania

iortepianó w, tychże naprawy i stro­
jen ia ,  otworzył s w ą  pracownię we L w o w i e  w kamienicy na nn  
Burzyńskiego pod N. 294 przy ulicy Nowćj obok sklepu pana Ju r -  
gensa,  gdzie wszelkie obstaluuki przyjmuje i na każde wezwanie 
za najpomierniejsza ceoe z adowol n i ó  jes t  g o t ó w.
C30-8J__________ J o z e f  H . . r * y » U I ,  fabrykant fortepianów

A n to n i  C z a p l iń s k i  Zarządzca Drukarni.


